ROK IX 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i aobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynoai w mieścia 1 mi. 75 fen. 
na poeztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wierazę petytowego. 


Dziś: Kazimierza króla 
Jutro: Teofila b. i Pryd. op. 


ORĘDOWNIK. = 


Pismo We sprawom politycznym i spółecznym. 
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0. EKSPRDYCYA 
w drukarni J. Łoitgobra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok Bibhoteki Raczyńskich. 
LISTY 
padzełać należy franco pod adren. 
do redakcyi Orędownike, Poznań. 


RĘKOPISMA 


nie zwracają zię, ale niszczą. 


Poznań, Wtorek 4 Marca 1879. 


Wschód ałońca 6.48, zach. 542. 


Długość dnia 10 god. 56 min. 
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Przedpłata na marzec wynosi: 
na prowincyach 65 fen. (6*/, sgr) 
w mieście . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 
= 


za 
Goście krakowscy. 
JE 

Post się już zaczął, a w Poznaniu między pu- 
blisznością polską gwarniej się zrobiło, jak pod- 
czas karnawału samego. Nie jeden widząc ujeż- 
dżłające po ulicach kolasy pańskie, szlachtę za- 
jeżdzującą do Bazaru powozami jak na bule ja- 
kie, pomyślał sobie może: Panom mało było 
zapust, więc zarywają postu, aby się ubawić. 

Tak zupełnie nie jest i powód tego chwilowa 
wielkiego zjazdu szlachty z prowincyi do Pozna- 
nia jest inny. 

Dwóch panów polskich, książą Roman Czarto- 
I1yski z Rokosowa i hr. Mielżyński z Iwna chcieli 
zrobić coś dobroczynnego dla ubóstwa miasta na- 
szego. W tym celu zaprosili dwóch uczonych z 
Krakowa, profesorów aławnej Akademii Jagielloń - 
Bkiej, odznaczujących sig mie tylko nauką, ale i 
porywającą wymową, i to hr. Tarnowskiego 
1 p. dr Bobrzyńskiego. Na wstępne za 
cztery ich wykłady w Bazorze nałożyli jak na 
ciężkie czasy dość wysoką cenę, a ża sala baza- 
rowu za każdą razą była ciekawymi słuchaczati 
przepełniona, więc się poiuysł Świetnie udał i 
dla naszego ubóstwa zebrać się musiało, lekko 
licząc, cu najmniej 8000 marek! 

Ale i ci, co dla ubóstwa pieniądze składali w 
ofierze, nie mieli wyjść z Bali Dazarowej bez ko- 
rzyści, bez wzbogacenia. Obaj uczeni profesorowie 
Jagiellońskiej Wszechnicy umówili się widocznia 
w Krakowie, aby swym słuchaczom w dwóch 
swych środkowych prelekcyach przedstawić o braz 
politycznych błędów narodu polskie- 
go i to polskiej szlachty; do tej myśli 
wracali oni przynajmniej w awych wykładach 
ciągle, 

Głównym błędem polskiej szlachty było to, że 
tylko siebie znała, a po za sobą nie widziała ni- 
kogo. Tylko szlachta w Polsce zaaczyła, chłop i 
mieszczanin byli za nie. Nie było w Polsce spó- 
łeczeństwa, tj. stanów żyjących obok siebie 
i razem dła siebie pracujących na powiększenie 
dobrobytu, ala był tylko jeden stan, tj, szla- 
chta. Nie było w Polsce narodu, to jest lu- 
dności złożonej z kilku stanów, z którychby ka- 
żdy stał pod zasłoną praw swoich, wzmaceniał 
się i był podporą Ojczyzny, ale narodem była 
tylko szlachta, ona jedna miała prawa, inne zaś 
stany były bez prawa. 

Z tego „zaklętego koła naroda szlacheckiego“, 
jak się hr. Tarnowski wyraził, nie szlachty pol- 
skiej wyciągnąć nie źdołało, Ani rady, ani prze- 
atrogi nie skutkowały, Szlachta upamiętała się 
dopiero wtedy, gdy przed stn laty sąsiedzi nasi 
po raz pierwszy odkroili sobia po kawale ziemi 
z naszej Ojczyzny. Szlachta zaczęła myśleć o na- 
prawie, weszła w siebie i w sławnej Konstytueyi 
8. maja 1791 r. zdjęła z chłopów i mieszczan 
„opresyą”, ale zanim zdołała dobra awe chęci w 
Życia wprowadzić, uderzył grom ostatni w Pol- 
skę i Polska legła trapem. 

Nasza Polska oddychała jedną tylko połową 


płue i to płueami szlacheckiemi; płuca 
mieszczańskie i chłopskie, bez krwi, były nie- 
czynne. Dopóki tamta były zdrowe, szło, ale, 


jak je rak zepsucia roztoczył, oddech ustał i na- 
sza ukochana Ojczyzna zamknęła oczy. 

Przygniatający to był obraz, jaki nam szano- 
wni Goście krakowscy w swych wykładach nary- 
sowali, tera straszliwszy, że prawdziwy, tem bo- 
leśniejszy, że każdy czuć musiał, że Polska z 
własnej upadła winy! 

Szanownym Czytelnikom naszym wiadomo, że 


„Orędownikowi" zarzucają od czasu do czasu: iż 
buntuje lud przeciw szlachcie, ża sieja nienawiść 
między stanami. Na pocieszenie nasze możemy 
sobie powiedzieć, że mimo tych długoletnich za- 
rzutów nikt jeszcze nie zdołał wskazać przypad- 
ku, żeby pod wpływem naszych artykułów lud, 
czy mieszczaństwo, miała niepr:yjaźnia występo- 
wać przeciw szlachcie, ale „Orędownik* mógłby 
za to liczne stawić dowody, że gdyby jego ni 
było, toby w wielu przypadkach luda polskiego) 
albo wcale nie, albo mie tak licznie, około szla- 
chty widziano, jak go około miej widziano w cięż- 
kich opałach ostatnich lat ośmiu. 

Jest jednak na dnie tych zarzutów odrobina 
prawdy. Pod niejednym: względem dzieje się u 
nas dotąd wazystko jeszcze w owem „zaklętem 
kole narodu szlacheckiego * gdzie potrzeba, „Orę- 
downik* uderza nieraz silnie w to „zaklęte koło,“ 
by je rozbić. Ztąd ludzie, nieroznmiejący rzeczy, 
albo nam niechętni wołają: że burzymy lud na 
szlachtę; odtąd, pouvzeni tak pięknemi wykłada- 
mi naszych Gości krakowskich, będą może wzglę- 
dem naa sprawiedliwszymi. 

Czemu tak, a nie inaczej postępujemy ? 

Otoż szanowni nasi Goście krakowscy powie- 
dzieli nam; że Polska mogła się ostać tylko 
przez wyzwulenie ludu wiejskiego i 
mieszczaństwa, w tym kierunku podjętego, 
aby ta dwa stany przez udzieloną im opieką 
prawną, przyszły do jakiegoś dobrobytu, któ- 
rego mie znały, i wyrob ły w sobie zdolność, siłę 
i gotowość do usług j obrony wspólnej im 
z szlachtą Ojczyzny, © czem pojęcia nie mia- 
ły. Wyzwolenia obu tych stanów w tym po- 
dwójnym kierunku: ekonomicznym i poli- 
tycznym, miała dokonać Konstytucya 3. maja. 

Polska upadła, ale naród pozostał, Konstytn- 
cya przepadła z Polską, ala w narodzie musiała 
pozostać żywą myśl przewodnia naprawy, boé 
przecie i po rozbiorze Polski musimy bronić 
ognisk domowych, naszych cech narodowych, a 
jedno i drugie tak dziś, jak przed tem, obronić 
Się nie da, jeżeli będzie ratowane przez samą 
szlachtę, a mia także przez lud wiejski i 
miejski. Ta myśl przewodnia obrony naszej 
egzystencyi stoi i dziś żywą między nami, winna 
obejmować wszystkie stósunki nasze, a gdzie jej 
nie ma, tam ją głosić trzeba. 

Zahaczając o piękne wykłady Gości 
skich, powiedzmy sobie: 
dzisiejszego pod względem wyzwolenia obu sta- 
nów wiejskiego i miejskiego pod zaborem pron- 
skim. 

Wyzwolenie połskiego ludu wiejskiego i miej- 
skiego formalnie dokonane zostało przez rząd 
pruski. On zuiósł poddaństwo z chłopa postawił 
go razem z mieszczaninem pod opiekę prawa, na- 
dał im prawo własności ziemi prawa sprzedawa- 
nia, kupowania, dzielenia i przekazywania w 
spadku ich mienia. Z jakich przyczyn, z jakich 
pobudek to uczynił, w to nie wchodzimy; fakt 
jest faktem, że rząd pruski zrobił to, co szlachta 
polska zrobić postanowiła w swej Konstytucyi 3; 
maja, a czego zrobić już nie zdołała. 

Rząd pruski formalnie wyzwolił polski lud 
wiejski i miejski, bo go do tego własne stósunki 
w jego kraju zmuszały, materyalnie nie dla 
nas nie zrobił. Dał prawa i z temi prawami 
zostawił nas na łasce losów. 

Z tej właśnie strony otworzyło się dla nas 
szerokie pole pracy nad samym sobą o wła- 
samych siłach i co się na tem polu u nas 
stało. jest i pozostanie próbieżem szlachty wiel- 
kopolskiej: czy wyzwolenia ludu wiejskiego i 
miejskiego pragnęła szezerze, czy nie? 

Na chlubę sziachty naszej powiedzieć trzeba, 
że zrobiła na tem polu, co mogła i co umiała. 
Głównie chodziło o mieszczaństwo, bo o 
stworzenie stanu trzeciego, któryby umiejętną 
pracą w przemyśle i kupiecówie bogactwo naro- 


krakow- 


co się stało do dnia || 


dowe pouinożył, a oświatą wyższą od ludu wiej- 
skiego szybciej od tegoż dźwignął się do świa- 
domości obywatelskiej. W tym kierunku rozpo- 
częto u nas pierwszą pracę około 1840 r. i szla- 
chta wielkopolska, idąc za mądrą radą Karola 
Marcinkowskiego, postawiła susie pięsay pomnik 
w Towarzystwie Naukowej Pomocy i w Bazarze, 
w którym rozkwitać się miały pierwiosnki pol- 
skiego przemysłu -i handln. 

Obie te instytueye ani przemysłu, ani handlu, 
ani stworzyć, ani rozwinąć nie mogły. To zada- 
nie stało po za ich Środkami, a gdyby nawet 
były środki po temu, tostało po za ich mocą. To 
tylko idea, która te dwie instytucje do życia 
powołała, to tylka myśl przewodnia, którą w nie 
wbudowano, mogły działać pobndzająco na umy- 
sły nieszczaństwa. Do rzeczywistego dźwignie- 
nia przemysłu i handlu u nas trzeba było mie« 
szczaństwu samemu o własnych siłach przyłożyć 
ręki, 

To, co mieszczaństwo polskie dotąd o własnych 
siłach zdziułało na polu przemysłu i handlu, 
jest niestety bardzo mało. W przeciągu stu lat 
epoki porozbiorowej straciło ono mnóstwo gruntów 
miejskich, wyprzedało się 2 domostw przedniej- 
szych w wszystkich prawie miastach, w przemy- 
śle zgromadziło kapitałów niesłychanie maluczko, 
a do handlu zaczęto się brać z lepszem przygo- 
towanisim ledwie dopiero od lat dwudziestu! 
Dziś w przeważnej części miast naszych mię- 
szczaństwo polskie liczebnia i majątkowo stoi na 
tak słabych nogach, ża nia bez przyczyny lękać 
się trzeba, czy z czasem nie legnie pod naci- 
skiem kapitału niemieckiego. Mieszczaństwo pol- 
skie nie pojmowało swego zadanie i długo nie 
rozumiało idei Karola Marcinkowskiego, który 
był krwią z krwi i kością z kości jego. 

Qzem się to działo? 

To znowu skutki „zaklętego koła narodu szla» 
checkiego.* 

Mieszczaństwo polskie wyszło na świat swobo- 
dy joż z zimnego łona Matki Ojczyzny a za 
akuszerkę miało rząd pruski. Wyszło na świab 
słaba i liche: tylko kość i skóra. 

Jeżeli zajrzymy do dzieła Wojewody poznań- 
skiego, Stefana Garczyńskiego, wydanego około r. 
1750, o którem to dziela kr. Tarnowski w swym 
pierwszym wykładzie tak sympatycznie, ala tak 
krócinteńko wspomniał; jeżeli zajrzymy do tego 
dzieła, które właśnie wyłącznie pisze o stania 
ludu wiejskiego t mieszczan w Polsce, dowiemy 
się, że w zeszłym wieku istniało w Polsce to, 
aobyśmy dziś nazwali wolnym handlem i 
wolnością procedarową — posunięte do 
ostatnich granio na korzyść żydów i obcych 
kupców 1 przemysłowców, a ku wyraźnemu zu- 


bożeniu polskiego mieszczanina. „Zydzi 
kupców wytępili w miastach — pisze Wojewoda 
— i wszystkie commercia — handel -- im pood- 


brerali — z wielkim wstydem Narodu Polskiego... 
„Żadnego nie ma towaru, którymby żydzi nie 
handlowali, — nawet in opprobrium nostrae fi- 
dei — na pośmiewisko wiary naszej, szkaplerze, 
koronki sprzedają, co swemi oczyma nie bez 
uczucia boleści widziałem; do tego różne wyko- 
nują rzemiosła, jako to kuśnierstwa, Ślusarstwa, 
złotnictwa etc, choć z małym zarobkiem, albo 
żadnym każdą rzecz przedają na to, aby od 
naszjch katolików, którzy to samo rzemiosło albo 
ten sam handel prowadzą, ludzi kupujących od- 
stręczali.* 

Ci sami 
wody! 

Żydom i obcym kupcom: wolno było jeździć 
z towarami po wszystkich miastach, -ala pol- 
ski mieszczanin w swem włnsnem miasteczku 
znosić musiał „wioleneye* i dziedzic nie pozwolił 
mu się ruszyć z niego! 

Tak wyglądała wolność procederowa 
w Polsce! 


żydzi dzisiaj, co za czasów Woje- 


Prócz żydów mnóstwa byli w Polsce przybysze 
Niemcy i Hollendrzy. Najeżdzali oni miasta 
swemi towarami, popasali krótko, albo bawi 
dłuższe lata i zgromadziwszy kapitały, wywozili 
je 2 kraju. Polski mieszczanin niczego nie wy- 
woził za granicę. Na graniey, w miastach por- 
towych nawet, nie odbierano cła; kto chciał, za- 
jeżdżał do Polski, 

Tak wyglądał wolny handel Polski, który 
ją już dawno ekonomicznie złupił, zanim ją 
sąsiedzi politycznie złapili! 

System podatkowy przygniatał mieszczaństwo 
polskie okropnie. Mieszczanin musiał płacić np. 
od kamienicy, od gruntu. Szlachta nabywała ka- 
mienice miejskie, ale czy kupnem, oczy bezpra- 
wiem, mieszczanin musiał od takich szlacheckich 
kamienic płacić podatek! W takiej Warszawie, 
w takim Poznaniu, wyrodziły się skutkiem tego 
okropne stósunki, grożące mieszczaństwu ruiną, 
powołujące „justam Dei vindictam“ — pomstę 
Boga — bo mieszczanin nadaremao się skarzył 
po sądach. Ruina miast — upomina dalej Wo- 
jewoda, — pociąga za sobą „spustoszenie wsiów”, 
bo od chłopa biedny mieszczanin me nie kupi, 
— od szlachcica też nic, więc „szukają potem 
Panowie Ziemianie krescencya swoje spieniężyć 
przez nawigacye na rzekach z wielkim kosztem 
Swym, a częstokroć z stratą podjęte do dalekich 
portów, a własnych swych mieszczan nie pielę- 
gnują, owszem przez gwałty różne ich rujnują." 
Gdyby — wywodzi dalej Wojewoda — szlachta 
pozwalała się mieszczaństwa dorabiać, mieszcza- 
nin mienniejszy jadłby jej zboże i płaciłby; szla- 
chta miałaby się dobrze i mieszczanie dobrze 
i byłby pieniądz — nervus belli — potrzebny na 
wojsko do obrony Ojczyzny ! 

Przy tej zabósczej wolności handlu i rzemiosł 
mieszczaństwo polskie musiało poprostu znędznieć. 
Gdy mie miało możności dorobienia się kapita- 
łów, bez których nie ma ani handlu, ani prze- 
mysłu, sztuka rzemieślnicza w Polsce upaść my 
siała. Mieszczanie polscy rozpartaczyli się. Ży- 
wili się z gruntów wydzielonych im na około 
miast, byli poprostu ebłopami, po miastach žy- 
jącymi, równie „harłaki i niedołęgi", jak ówoze- 
snych chłopów Wojewoda nazywa. 

Za tem pójść musiało zdemoralizowanie 
mieszczaństwa na wielką skalę, które Wojewoda 
Garczyński maluje w okropnych obrazach. Par- 
tactwo, opilatwo, włóczenie się od kumotra do 
kumotra, bezwstydna marnowanie czasu, to były 
wybitne cechy „mieszczanina polskiego, któremi 
dziś jeszoze niejednego nędza moralna prze- 
świeca. 

Nieszczęściem wiełkiem dla całego narodu pol- 
skiego była okoliczność, którą br. Tarnowski 
podniósł w swej wczorajszej prelekcyi, że Polska 
upadła na samym schyłku wieku zeszlego, a 
w wiek dziewiętnasty wstąpiła już politycznie 
miesamodzielna. Ta okoliczność odbiła się naj- 


moopiej na naszem mieszczaństwie. Nasz wiek 
jest wiekiem pary, węgla i weksla; na tych czyn- 
nikach opiera się dzisiejszy handel i przemysł. 
Polskie mieszczaństwo wstąpiło z przeszłego w 
wiek obeeny bez grosza kapitału; z walącej się 
Polski nie wyniosła nawet 10 palcy zgrabnych, 
przemyślnych i pracowitych! Mieczcza- 
nin wszedł zatem w wiek obecny i biedny i 
ciemny, słowem bezradny. 

Skutkiem tej niemocy konkurencya 2 Żydami 
i Niemcami w obecnej spoce porozbiorowej stała 
Bię dla mieszczaństwa polskiego tem sroższą. In- 
teligencya i kapitał handlu i przemysłu niemie- 
ckiego wbija się dla tego klinem w sam Środek 
ciała naszego i wprawia w konwulsyjne drganie 
wszystkie członki nasze. Mieszczaństwa polskie, 
mocując się z temi siłami, nie może się wybić 
na wierzch do godności, do znaczenia, do siły 
stanu trzeciego, nie może sięgnąć słabą a wątłą 
swą ręką do chłopa polskiego, by oburącz po- 
chwycić wspólny im interes, bo i dziś prawie tak 
samo, jak za czasów Wojewody Garczyńskiego, 
nie ma za co kupować jego „krescensyi". Szlachta 
wielkopolska chwieje się dziś w swych majątkach 
tak, jak gdyby jej pilno było spieszyć się do 
grobu; gdy szlachty będzie coraz mniej, gdy 
mieszczaństwo będzie coraz bardziej nędznieć i 
niknąć po miastacb, któż będzie ożywiał poli- 
tycznie chłopa polskiego, który dopiero za dni 
naszych zaczyna miarkować, że i jemu trzeba się 
uważać za obywatela i bronić ewych cech 
narodowych ? 

Ta niemoc, którą mieszczaństwo polskie wy- 
niosło w sobie z npadającej Polski, bodajby się 
jeszcze w groźniejszych nie objawiło następstwach 
w przyszłości, Już dziś spekulaje kapitał mie- 
miecki, jak nas wziąść w dwa ognie, i za naszemi 
%yłami wali się przez kordon do Królestwa Polskiego. 
Niemieckich kapitałów, kupców, przemysłowców 
pełno w Warszawie i po innych co handłowniej- 
szych miejscach. Miasta jak Łódz, Ozorków, na- 
siadłe samymi Niemcami i żydami, to istna po- 
lityczno-ekonomiczna trychina, która się w sa- 
mym środku ciała narodu połskiego zasklepiła 
i żyje swojem życiem. Niemcy osiedlają się co- 
Taz częściej i gęściej na gruntach całego pasu 
pogranicznego. Nic dziwnego, że publicysta 
warszawski, p. Jeleński, w swej broszurce wyda- 
nej w 1877 r. usiłuje nagsprzy pomocy dat sta- 
tystycznych przekonać, że jeżeli tak dalej poj- 
dzie, to w Królestwie Polskiem nie będą mówili: 
Niemcy i żydzi u nas, ale: my u żydów i Niem- 
ców! Nie dziwnego, ża mało co więcej roku na 
sali m Lemberta zebrało się kilka zet tutejszych 
kupców i kapitalistów na wiec, by żądać od kan- 
clerza Niemiec, by wymógł na Petersburgu obni- 
żenie taryfy na granicy Królestwa, gdyż im to 
potrzebne, albowiem mają tam moo produkcyjnie 
ulokowanych kapitałów a pragnęliby może jeszcze 
więcej ich umieścić. Nie dziwnego, że w osta- 


EA ROCA 


tnich tygodniach „Bromberger Zig." pozwoliła 
sobie dwóch artykułów, dowodzących, że żywioł 
polski idzie już na wymarcie, że kapitały nie- 
mieckie winny sznkać pracy aż po Wisłę, a po 
takiej anekcyi ekonomicznej polityczna — jużby 
Sama nastąpiła. 

Tak daleko zanosi się na następstwa tego, że 
do dziś nie możemy się zdobyć na pracowity, 
mienny i silny stan trzeci. 

Szanowni Goście krakowscy przypomnieli nam: - 
że szląchta polska w Konstytucyi 3. maja pra- 
gnęła z serca położyć fundament pod ten stan 
trzeci. Nie powiodło jej się to. Ale potrzeba 
została potrzebną! 

Dziś mieszczaństwo polskie powinno samo my- 
śleć o sobie i pracować nad swem ekonomieznem 
wyzwoleniem. W tej pracy, jakeśmy się starali 
wykazać, tkwi zadanie politydzne wielkiej donio- 
słości. Oby je tylko mieszczaństwo polskie 
chciało i umiało spełniać i oby pamiętało. ża 
pracując zabiegliwie a nmiejętnie po warsztatach 
i składach knpieckich, gromadząc oszozędnie ka- 
pitały, spełnia tem samem najpiękniej, bo w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu politycznie i patryo- 
tycznie, jednę część swych obowiązków narodo- 
wycb. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Ze Szłąska piszą do „Germanii”, że kas, Wil- 
helm Płaczek dawniej w Toszku, a później 
w Falkowieach zamieszkały, został skazany 
na 50 marek, lnb 5 dni więzienia za to, iż jako 
landwerzysta bez pozwolenia wojskowej władzy 
kraj opuścił, A ponieważ obłałowany z kary tej 
się nie uiścił, wydano za nim listy gończe, 

— Dnia dzisiejszego toczyła się sprawa przed 
senatem kryminalnym tutejszego sądu apelacyj- 
nego przeciw ks. Bronisławowi Janke, wi- 
karyuszowi archikatedralnemu, za wykroczenie 
przeciw ustawie o kazalnicy i obrazę policyanta 
z Poznania p. Rekowskiego. Akt oskarżenia o- 
piewa, że ks. Janke mając 7. września r, z, ka- 
zanie w Górce Duchownej, miał wyrzec nastę- 
pujące słowa, za które go Rekowski zadenunoyo- 
wał: „Są pomiędzy nami tacy, którzy 
urodzeni i wychowani w prawdziwej 
wierze, przełożonym swoim przeciw 
duchownym i Kościołowi robią do- 
nosy i liżą im ręce, aby posunąć się 
na trochę wyższe stanowisko, lub po- 
zyskać nagrodę. Tu obok stojący 
szlachatny młodzieniec należy też 
do ioh liczby“ Sąd w Kościanie na dniu 3, 
grudnia roku zesz, skazał ke. Jankiego na sześć 
iiesięcy więzienia. Obłałowany przeciw temu 
wyrokowi założył apelacją, i sąd apelacyjny, 
mimo doskonałej obrony mecenasa p. Jażdżew- 
skiego, uznał ks. Jankiego winnym obrazy poli- 
cyanta Rekowskiego, i Że ze względu na obe- 
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Odczyt miany w lutym na posiedzeniu Kółka 
włościańskiego w Koźminia 
przez 
Jana Zmyslonego, 
gospodarza z Kaniewa, *) 


Kochani Bracia! 


W zeszłym roku w miesiącu maju, miałem tu 
na posiedzeniu odczyt, w którym zaraz na samym 
początku mówiłem, ża Kółka włościańskie odby- 
wają się w tym celu, aby się na nich członko- 
wie wspólnie pouczali. Musi ta być prawdą, bo 
mi tego natenczas ze słuchających mikt nie za- 
przeczył. Dla tego i w dniu dzisiejszym, jako w 
drugim miesiącu rozpoczętego już Nowego Roku 
to samo odnawiam i powtarzam, że cel naszego 
tutaj zebrania jest, abyśmy się wspólnie povezali, 

Ale to z tem pouozamiem, jak się zdaje, to nie 
jest tak łatwa sprawa, joż to dla tego, żeśmy 
nie dzieci, tylko dorośli, już też i dla tego, że 
tu nie można nikogo ukarać, to jest; nis można 
postraszyć pręcikiem, jak się to zwykle z dziećmi 
ozyni, nie można też przeznaczyć kilka lub kilka- 
naście marek kary za upór i nieposłuszeństwo. 
Więc to dla tego zdaje się, Że to jest trudna 
sprawa. 

Gdy ja jednak sobie dobrze rozważam, to mi 


*) Piękny ten i jędrny odczyt nadesłał nam jeden 
z członków Kółka koźmińskiego, aby go w naszem 
piśmie czytali inni gospodarze; za co uprzejmie dzię- 
kujemy. „Oręd.* 


się zdaje, że upórnym i nieposłusznym nikt z 
nas być nie powinien. To też o ukaraniu ani 
mowy być nie powinno, a to właśnie dla tego, 
żeśmy nie dzieci, tylko dorośli, i do tego jeszcze 
porządni gospodarze, każdy dorosły w lata i doj- 
rzały w rozum, więc by też każdy powinien 
poznać i pojąć, ca dla niego jest dobram i pou- 
czającem. 

A jednak niestety tak nie jest. Są niektórzy 
z członków Kółka, co pogardzają nauką, i 
zwykie tacy mówią: Ej, co to po tej nauce? 
Choćby się gospodarz jak najbajdziej uczył tego 
gospodarstwa, to wszystko jednak nic nie pomo- 
że, bo jak Pan Bóg da, to urodzaj jest, a jak 
Pan Bóg nie da, to cóżby nauka pomagać miała, 
Więc tylko trzeba Pana Boga prosić, to 
więcej znaczy, jak najlepsza nauka. 

-Bracia kochani! Ja tu nie cheę być najmę- 
drszym, ale mnie się daje, że jedno i drugie 
jest potrzebne. Potrzebno jest Pana Boga prosić, 
bo jako Wszechmocny może nrodzaj dać, lub 
nie dać. To prawda. Ale i nauka jest potrzebna, 
gdy gospodarz za pomocą nauki i zapomocą Tó- 
żnych wzorowych i praktycznych wiadomości go- 
spodarskieh, może bardzo wiele dokazać. Może 
nawet tyle dokazać, że ziemię swoją może uro- 
dzajną uczynić. Bo lubo Pan Bóg jest Wszech- 
mogący i może urodzaj dać lub mie dać, to je- 
dnak ua ziemi nieuprawnej i niemierzwionej, ni- 
komu urodzaju nie daje, i prawie się już tak 
wyrażę, że dań go nie może. 

Ale gdy to mówię: dać go nie może, — 
toby mnie mógł ktoś źle zrozumieć, i mógłby z 
oburzeniem powiedzieć! A kto mnie będzia o tem 
przekonywał? — to chyba człowiek małej wiary 


mógłby temu nia wierzyć, Przecie Pan Róg jest 
Wszechmocny, że byleśmy Go tylko szczerze pro- 
sili, a wysłucha nas, to chać ma ziemi nieupra- 
wnej i niemierzwionej, dać jednak dobry urodzaj 
może. 

A toć ja się pewnie zmyliłem, Więc i ja temu 
wierzę, że dać może. Ala choć temu wierzę, to 
się jednak nie zmyliłem. Bo to jest tak samo, 
jak gdyby ktoś powiedział: A kto mi tego nie 
przyzna? To chyba człowiek małej wiary mógłby 
tego nie wierzyć, Ja wezmą świecę zapaloną i* 
pójdą z nią pod dach ze słomy i będę przytykał 
ogień do słomy. A Pan Bóg jest tak Wszech- 
mocny, że jeżeli Go tylko będę szczerze prosił, 
a wysłucha mnie, to wię słoma od ognia nie zaj- 
mie i chałupa się nie spali. A czemu nie? I 
większe jeszcze cuda może Pan Bóg uczynić, Ja 
to wszystko wierzę, tylko tego nie wierzę, i wie- 
rzyć nie będę, żeby Pan Bóg miał dla nas takie 
cuda czynić, gdy Jego łaski chcemy nadużywać 
i jesteśmy tego niegodni. Więc też i tego nia 
wierzę i wierzyć nie będę, ahy na ziemi nienpra- 
wnej, zaperzonej i zanieczyszczonej, od dawna 
nie mierzwionej, i do tego źle pooranej, miało 
urość komn tęgie żyto lub pszenica, bo i to by- 
loby cudem, a na taki cud nikt sobie jeszcze nie 
zasłużył, ani też nigdy nie zasłuży. I tego także 
nie wierzę i wierzyć nie będę, aby Pan Bóg ta- 
kiego gospodarza miał nudarowywać urodzajem, 
któryby tylko Pana Boga o ten urodzaj pro- 
sił, a o tę ziemię, którą mu Pan Bóg prze- 
znaczył, toby weale nia dbał 

4 przecie ziemia ma tę własność i ten przy- 
wilej i Pan Bóg ją niejako jakby do tego zobo- 
wiązał, iż ona się tylko temu ma najlepiej wy- 


cne stósunki nie można obżałowanego skarać 
niżej sześciu miesięcy więzienia, potwierdził wy- 
rok pierwszej instancyi, skazując ks. Jankiego 
na 6 miesięcy więzienia. 


Z Przementn, l. marca. Smutna się w 
tych dniach lotem błyskawicy po parafii prza- 
menckiej rozeszła wiadomość. Po kilku miesią- 
cach spokoju nowa nastaje zawieracha, Otoż 
proboszcz nasz ks. lic. Poszwiński znów ode- 
brał w Środę popielcową zapozew na termin w 
sądzie wolsztyńskim na dzień 13. marca. Co 
tam nowego zarzucą naszemu  Pasterzowi, bar- 
dzośmy ciekawi. A ciekawość nasza tem większa, 
gdyż znamy naszego Pasterza jako prawego cha- 
rakteru kapłana, a podobno aż dziesięcin z pa- 
Tafian naprzeciwko niemu świadczyć mają. Oj 
źle! bardzo źle! gdzie w parafii tacy ludzie me- 
zgodni, móciwi i zapalczywi. Tam djabeł toczy 
wodę na swój młyn, a co zmiele, tem uraczy 
swoich zwolenników. 

Prosić przeto gorąco Boga będziemy w tym 
czasie jubileuszu i Wy czytelnicy „Orędownika* 
proście wespół z nami, aby Bóg miłosierny dać 
raczył łaskę i upamiętanie wszystkim ludziom 
zatwardziałym, aby skruszył ich serca i do po- 
prawy życia nakłonił, aby uznawszy, że błądzą, 
na drogę dobrą wstąpili. A naszemu Pasterzowi 
żeby dodał siły i mooy da wytrwania w tej tak 
ciężkiej próbie, 

Mamy więc nadzieję w Bogu, że proces ten 
nie wypadnie na szkodę proboszcza naszego, któ- 
raby w wyższym daleko stopnia naszą była 
krzywdą, boć ks. proboszcz nasz nigdy nie głosił 
z ambony nic takiego, coby chociaż w oddaleniu 
mogło się sprzeciwić prawom państwowym. 


m ZZ 
Nowiny polityczne. 


Niemcy. Posłowie Alzacyi ze stronnictwa 
autonomistów złożyli w parlamencie wniosek, do- 
magający się, by parlament prosił księcia kan- 
clerza o wyrobienie wpływem swoim samodzie|- 
nego, w Alzacyi znajdującego się zarządu, dla 
ziem tych, tak niedawno do Niemiec przydzielo- 
nych. Wniosek ten podpisali także w znacznej 
liczbie posłowie liberalni, a wedle pogłosek cie- 
szyć się on także ma poparciem samego księcia 
kanclerza. 

— W zeszły czwartek przyszedł pod obrady 
parlamentu, wniosek posla Stumina, żądający za- 
prowadzenia obowiązkowych kas wsparcia dla 
spracowanych i okałeczałych w pracy robotników 
fabrycznych. Że starzy, spracowani robotnicy — 
mzasadniał poseł Stomm swój wniosek — powin- 
ni znaleść na stare lata skromne utrzymanie, 
i me przymierać głodu, temu nikt nie zaprzeczy, 
Chodzi tu jednak jeszcze o coś nierównie ważnego, 
bo o budowanie małych domów dla rodzin robo- 
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tników, ca wszędzie okazało się nader dla robo- 
tników zbawiennem i wpływającem na ich mo- 
ralność, Wnioskodawca jest zdania, ża tworzenie 
dobrowolnych w tym celu stowarzyszeń, jest nie- 
wystarczającem, i że trzeba tak pracodawców jak 
i robotników, prawem do składania pieniędzy 
przymasić, jak to ma już miejsce z bardzo do- 
brym skutkiem w stowarzyszeniach górniekich 
(Knapszafty), które po całych Niemczech są za- 
prowadzone, i ogólnego doznają poparcia. Przed 
przymusem nie ma się co wzdragać, bo gdzie 
jest przymus szkólny i wojskowy, tam też może 
być dla własnego dobra przymus składkowy. 

Inni posłowie różnego byli w tej sprawie zda- 
nia. Jeden przypominał, że przymnsowe kasy 
potępił już swego czasu parlament, i żądał, by 
wprzódy gruntownie na podstawie liczb zbadano, 
jakie i gdzie są potrzebne kasy dla robotników, 
któreby przez dobrowolne składki powstać mogły. 
Poseł Reichensperger obawia się, że przymusowe 
składki zbyt wielkim byłyby ciężarem dla robo- 
tników, ale pragnąłby, aby robotnicy byli obo- 
wiązani wpisywać się do którejkolwiek przez pań- 
stwo uznanej kasy wsparcia. Inny poseł twier- 
dził, że robotnicy sami muszą o sobie radzić, 
i że te tylko kasy utrzymać się zdołają, które 
oni sami potworzą. Znowu jnny ubołewał, że 
robotnicy póki są młodzi i silni, mało myślą o 
starości, a słabych i złamanych pracą kasy i tak 
przyjmować nie będą. Ostatecznie przekazano 
wniosek komisy, po wysłuchaniu jeszcze mini- 
stra Hoffmanna, który twierdził, że rząd już da- 
wno zebrał wszystkie liczby statystyczne tej 
sprawy dotyczące, ale że nie są one w stanie 
dać dostatecznego na ważną tę sprawę poglądu. 

Nazajutrz złożyli trzej posłowie liberalni sil- 
nie przez inne stronnictwa popartą iuterpelacją, 
domagającą się od rządu wyjaśnień o stanie mo: 
Skiewskiej zarazy i środkach ochronnych jakie 
rząd przeciw wprowadzeniu jej do Niemiec za- 
rządził, 

— „Reichsanzg.* urzędownie donosi, że rząd 
moskiewski zaprzecza, jakoby zaraza wybuchła w 
Brońsku, gubernii moskiewskiej, a zapewnia, że 
w Łyskowie gubernii niżuonowogrodzkiej nie pa- 
nuje dżuma, ale plamisty tyfus Mimo tych uspa- 
kajających wiadomości, berlińska komisya zdro- 
wia pilnie odbywa narady nad wymyśleniem za- 
radzczych środków. Komisyi tej nadesłano z mi- 
pisterstwa wyznań projekta, dotyczące obowięzu- 
jącej kwarantanny, i okadzanią podróżnych i to- 
warow przybywających z Moskwy. Spudziewają się 
jednak, że dla okrętów tylka w większych por- 
tacbh będą urządzona kwarantanny, do których to 
portów będą musiały wpływać wszystkie okręta 
drzybywające z Moskwy. 

—- W zeszły piątek poczęły się w parlaumen- 
cie obrady mad etatem oesarstwa, które zagaił 
prezydent urzędu kanclerskiego minister Hoff- 
man przyznaniem, że niedobór wynosi przeszło 


R O WO 0 m 


10 milionów mrk, i wyrażające zarazem nadzieję, 
że parlament przystanie na celne projskta księ- 
cia kanclerza, które temu niedoborawi zaradzić 
stanowczo mają. Niektórzy z posłów liberalnych 
i zachowawozych obiecują poprzeć te plany księ- 
cia kanclerza, byleby tylko w zamian otrzymali 
gwarancje konstytucyjne, tj. zapewnienie, że nie 
przeciw prawom konstyincyjnym  przedsiębrane 
przez rząd nie będzie. Poseł Richter, postępowiec, 
przeciwnie gani ostro celną politykę kanclerza, 
dziwi się czemu wszystko ma być opodatkowane 
prócz „wódki“, i zapewnia, że stronnictwo jego 
ani na podatek od tytoniu, ani na podatek od 
petroleum się mie zgodzi, Zamierzane podatki te 
najhardziej zaciążą na stanach biednych, nie ma- 
jących żadnej własności, a postępowcy nie po- 
zwalą czynić ulg posiadającym z niekorzyścią 
tych, co i tak nic nie mają. Jeżeli potrzeba ko- 
nieczmie coś opodatkować, to lepiej cukier i wód- 
kę, mż inne potrzebniejsze ludowi artykuły. Zre- 
sztą polityka księcia jest zmienna i jak ze zwo- 
lennika wolnego handlu stał się raptem zwolen- 
nikiem ceł, tak też i na przyszłość nagle zdanie 
zmienić może, eo z wielką dzieje się dla kraju 
niekorzyścią. Inni poslowie bronią polityki księ- 
cia kanclerza, ale ogół mówców zaleca oszozę< 
dność jak największą w wydatkach. 

Nazajutrz przy dalszych w tej sprawie rozpra- 
wach poseł Reickensperger z Centrum bardzo 
rudykalno na pokonanie niedoboru zaleca środki, 
bo zmniejszenie wydatków na wojsko i marynar- 
kę 1 zredukowanie stojącej pod bronią armii, 
Zresztą zwraca uwagę na smutne stósunki kul- 
turkampfu, na niepokój, nieufność 1 rozdraźnienie, 
jakie walka ta w kraju szerzy, 

Mimo tej mowy jednego z najznakomitszych 
członków Centruw, sądzą powszechnie, że pewna 
część stronnictwa tego glosować będzie za cłami 
od zboża i żelaza i tym Sposobem przyczyni się 
do przeprowadzenia celnych projektów księcia 
kanclerza. Wszystko to są przypuszczenia, ale 
trudno uwierzyć, by zwykle tak liberali księciu 
ulegli tym razem stanowczo mu oprzećsię chcieli. 

Moskwa. Rada lekarska petersporgska ogła- 
sza urzędownie, że po dokładnem zbadaniu cho- 
rego stróża Prokopowicza, przekonano się, że gru- 
czoły, na które on cierpi, nie są objawem zarazy, 
lecz zostały wywołane ivną jakąś chorobą. Oso- 
by, które mieszkały razem 2 chorym, z obawy 
rozszerzenia zarazy przeprowadzone zostały na 
miejsce odosubnienia. 

W obec tego wytłumaczenia trudno zrozumieć, 
jak rząd moskiewski może tak  nierozważnie, 
puszczać w Świat niepokojące o zarazie wieści, 
które jemu sumiemn jol najwięcej szkodzą, 

Z Qurycyna natomiast mniej pomyślne nadeho- 
dzą wieści od komisyi lekarskiej niemienko-au- 
strjackiej. Mamy tutaj — telegrafują do wiedeń- 


skiego „Tagebl.* — z wielkiemi trudnościami do 
walezenia, przy spełnianiu naszego zadania. Nie 
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wdzięczać, kto o nią najlepiej dba, kto jej naj- 
lepiej dogadza, kto ją najlepiej uprawia i mierzwi, 
kto jej da czasem też i wypoczynek, choćby ten, 
który dla niej to wszystko czyni, był nawet po- 
ganinem. A przecie wiecie, że pogania nie wie- 
rzy w Boga, to Go też o nie nie prosi. 

Dzięki Bogun! Ze nas Pan Bóg mie stworzył 
poganinami. Nam więc przystoi Pana Boga o 
urodzaj prosić, ale nam nie przystoi, wymagać 
i wymuszać cudów, ala nam nie przysloi spu- 
szczać się całkiem na wszechmocność Boską, i 
żądać od Pana Boga urodzaju, a w niczem się 
ze swej strony do tego nie przykładać i jeszcze 
pogardzać nauką i wszelkiemi środkami i spo- 
sobami, które do tego urodzaju mogłyby być 
pomocne. 

0! Nie przyjdą same pieczone gołąbki do 
gąbki! Trzeba mie tylko modłić się i Pana Boga 
prosić, ale trzeba Koniecznie i to przez całe ży- 
cie uczyć się i pracować, bo bez naukı i pra- 
cy nie ma i nie będzie kołaczy, — takie 
jest prawdziwe przysłowie. 

Ale są jeszcze inni, którzy nauką pogardzają. 

Ci znów tak mówią: Cóż to? Jabym się do- 
piero teraz miał gospodarstwa uczyć, kiedym się 
już na pół zestarzał? O! dzięki Bogu! Ja już 
mmiem, już się nauczyłem. — Czy tego nie mo- 
że się każdy u mnie napatrzyć? Czy nie mam 
urodzaju? (Czy nia mam ładnego inwentarza ? 
A gdyby na to przyszło, toby się i pieniądze 
znalazły, 

Mój bracie kochany! Jeżeli mówisz, że umiesz 
gospodarzyć, i dobrze ci się gospodarzy, toć mi 
bardzo miło, ża mogę o tem wiedzieć i slyszeć. 
Ale pytam się: Dla czego się Tobie tak dobrze 


gospodarzy? Może dla tego, Żeś jest pilny, pra- 
cowity, oszczędny. To wszystko jest bardzo do- 
bre i zasluguje na pochwałę. Ale czy już dla 
tego samego masz pogardzać nauką? Kto wie, 
czy przy tej samej pilności, pracowi- 
tości, oszczędności, mając jeszcze więcej 
nauki i więcej wiadomości jeszcze o lepszem go- 
spodarowaniu — kto wie, — powtarzam, — uzy- 
byś drugie tyla nie zyskał? 

A jeżeliś joż jest taki wzorowy i zawołany 
gospodarz, to Cię proszę, nie pogardzaj uatni, 
nie pogardzuj Kółkiem włościańskiem, 
ale przybywaj na posiedzenie poto, abyś drugich 
pouczał, Opowiedz nam swój sposób gospodaro- 
wania, a będziemy Ci za to wdzięczni. Czy to 
masz zazdrościć współbraciom swoim- tego, co ty 
umiesz ? Przecie, pourzając drugich, to się przy- 
służysz nie tylko nam, ale się przysłużysz same- 
run Bogu, który nakazuje kochać bliźniego, jak 
siebie samego. A przecie kochać bliźniego, to 
nie ma tem zależy, aby go Ściskać, ażby stękal. 
Ale pouczać go. doradzić mu, dopomagać i za- 
chęcać do dobrego, a odwieść od złego, ta jest, 
co się nazywa kochać bliźnzego. 

Wreszcie tu na Kółku włościańskiem jest bar- 
dzo potrzebny taki wzorowy gospodarz, bo o go- 
spadarzy, którzy tylko z nazwiska eą gospoda- 
rzami, o takich mie trudno, do takich to z pe- 
wnością i ja należę. Ale gospodarzy wzorowych, 
praktycznych, uczonych, tych mamy nie wielu, a 
od takich by nam się tylko uczyć wypadało. 

Ale że to choć i najmędrszy pohłądzić może, 
przeto i taki wzorowy gospodarz može jeszcze 
wszystkiego nie doświadczył, i mógłby się jeszeze 
czegoś nauczyć. Dla tego wszysey, jak tu jeste- 


śmy, i wszyscy, którzy tylko należymy do Kółka, 
możemy się wspólnie pouczać, bo, co jeden wie, 
tego może jeszcze drugi nie wie, a czego już 
doświadczał trzeci, tego jeszcze może nie doświa- 
dezał czwarty i tak dalej, Ale uczyć się i pra- 
cować, to przez całe życie każdemu potrzeba, bo 
tylko nauka i praca wspólnie działać powinny, a 
tylko rozom i praca człowieka zbogaca, Więc 
nie pogardzajmy wspólną nauką, nie pogardzajmy 
Kółkiem włościańskiein, ale bywajmy jak naj- 
chętniej i jak najregularniej na posiedzeniu mje- 
sięcznem, bo tu choć tak zwolna, a zwolna i nie 
naraz wszystkiego, to z czasem możemy się wiele 
uauczjó, bo i Kraków nie od razu zbudowano. 

Ale tuby się jeszcze mógł ktoś odezwać, albo 
przynejmniej tak myśleć. Co ten Jan Zmyślony 
ciągle tu o nance powtarza, jak gdyby to gospo- 
darzowi taka już bardzo wielka nauka była po- 
trzebna. Przecie kiedy ja tylko umiem dobrze 
orać, i dobrze z orzę, dobrze uwlekę, dobrze od- 
wrócę, dobrze zradlę i znów dobrze zbronuję, to 
cóż więcej potrzeba, chyba mierzwy dodać, jeżeli 
więe jeszcze dobrze naimierzwię, to jest cała nan- 
ka, to wtenczas mogę się urodzaju spodziewać. 
Jeżelibyinm zaś pomiwo tak starannie wykonanej 
roboty urodzaju nia miał, toć 1nnczej mówić nia 
mogę, tylko że mi go Pan Bóg nie dał. 

Nie bracia! To jeszcze nie wszystko, ho cza- 
sem tylko ten gospodarz ma lepszy urodzaj, któ- 
ry więcej rozumem swoim działa, i za pomocą 
tego rozumu robi różne próby doświadczenia. 
I tobym wam chciał udowodnić z następującego 
przykładu. 

(Dokończenie nastąpi). 
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ŁEB H. Lewin, Poznań, 

O-"33 Szeroka ulica nr. 18 róg Wielkieh Garbar, 

OSB poleca swój skład włamych wyrobów mącznych kartownia i częściowe, 

Sis: dawno już uznanych za piękno. suche a przytem bardzo apore gatunki 
RZE po najniższych conach — Pszenne wyroby mąki są: marmoneka, 
=X g nszenna mr. 00, 0, Li H, rżanne wyroby 0, I i II. — Ze względu 
BZS ma obwone tanie ceny zboża” sprzedają również moim szanownym odbior- 
s£ com częściawa moje wyroby po cenach burtownych i to: T% eest. 

OŚ. marmonekiej 2 m., pszennej ur. 0 *, et. 1,76 — nr, I 1,60 ita: 
z= Oprócz tego polecam mszelkio gatunki krupów jak najtaniej. — 

QE Osueit rżanne i pszenne w dobrym gatunku 1 wielo części mącznych 

OSE sawiercjące hurtownie i częściowo tanio. (40) 


BDODODODODODOOOOOO. 
M. FELEROWICZ 


NE” Rynek nr. 52 


poleca zakład swój krawiecki zaopatrzony 


w najnowsze materye wiosenne i latowe na 
ubiory i paletoży do łaskawego uwzględnienia 
po cenach bardzo umiarkowanych. 


(238) 


Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe. 


Przoz stósunki moje z fabryką jako też przez mój własny wynalazek co 
do roboty jestom w stanie zegarki cylindrowe mo z nowego srebra, alo 
srebrne rzetelnio i sumiennie dostarczyć jo zadziwiająco taniej cenie, ba 
satukę za 5 tal., a przytem kupujący otrzyma bezpłatnie piękny łańcuszek, 
Złoto damskie zegarki począwszy od 11'/, tal.; piękne i doskonałe zegary 
Ścienne bijące po 1 tal. 17/, sgr. 

Przy tak zadziwiająco teniej venio jost w istocie dla każdego domu jako 
też i dla każdego młodego człowieka bardzo polecającem, aby w potrzebie da 
mnie łaskawie się udał, gdyż nie wyprzedaję mogo składu, lecz ustawicznie 
są u mnie w zapasie przy 3 letniej gwarancji 

Wymiana jest dozwolona, również przyjmuję stare zogorki, złoto į sze- 
bro w zapłatę. (885) 

Największy warsztet dla reparacyi zegarków 
Hugon Wólfel, zegarmistrz. Fabryka Soleur. 
Wekód do głównego składu w Pozneniu nie z Wrocławskiej ulicy, 
Jocz jak dawniej 


2 Półwiejskiej ulicy przy Wiedeńskim placu. 


nych wielkościach itl, Wszystkie reparacye kościelne w zakres mój wolo- 
dząco, jako też wodociągowe, zajdokładniej, przy cenach nador przystępnych, 


KARK RIC KKR KK 
QCOOE GCOOOOOGOOGOOCOCOOC 
zułatwiam. Gustowne kapliczki i kropielniezki bronzownua z Matką A= 


Władysław Plewkiewicz, mosiężnik, 
(iotrzwałdzką na składzio. to] 


Jezuicka ulica nr. 6. naprzeciwko Fary 
ks własnoj roboty żelazka, możdzierze, lichtarze, kurki, krzyże w rő- 

COGOOGOCOCOCGOOCOGOOOGO 

Â 

sAWęgle Wegle 3A 


polecam jak nujtońsze 
beezkę po . 3 mk. 
szefel po 80 fen. 


Adam Majewski. 

św. Wojciech nr. 1 

i Ostrówek nr. 16. 
Stokfisz w 5ciu wybornych 
gatunkach. Śledzie beczkami i pół- 
beczkami, także małemi sądkami poleca 
najtaniej A. Urbanowicz, 
(169) Wodna ulica 25. 


J. Urbankiewicz 
Wiedeński plac Poznań 
poleca swój 


skład garderoby męzkiej 
sukna i kortów. 


(27) 


katalog sezonu 
wydanym będzi 
Aby otrzymać 


się napisać do 


LATO ` 


Grands Magasins du 
Printemps w Paryżu 


mają zaszczyt donieść, że jeneralny 


album mód gratis i franco, uprasza 


Pana Jules Jaluzot 
Grands Magasins du Printemps 


Sprawozdanie Bankon Ludowego w Krzywiniu 
Spółki Zapisanej za rok 1879. 


1 Obrót. 
Dochód 101,827 mk. 64 fen. 
RBczchid 101.758 mk. 72 fen. 
Gotówka 48 mk. 02 fen. 
11. Obrachunek zysków i strat. 
1. Procenta od weksli 1619,69 
180,58 2. Procentu od depozytów do wypłac. 
469,63 3. Prorenta od depozytów wyplacone 
323,85 4. Procenta od pożyczek 
100,02 5. Koszta sądowe 
1156,58 mk. 
Zestawienie. 
Zyski > . 1650 mk. 53 fen. 
Straty, 1156 mk. 58 fen. 
Jest zysków 493 mk. 95 fen. 
Podział zysków: 
1) Na fundusz żelazny 226 mk. 23 fen. 
2) Na dywidendy 267 mk. 72 fon 
498 mk. 94 fen. 
Aktywa TU. Bilans. Pasywa 
1. Fundusz żolezny 1070,42 
2. Udział wraz z dywidendą 3062,92 
8. Depozyta 10792,62 
4. Banki 5895,00 
48,92 5. Gotówka 
21672,04 5. Weksle 


21720,96 mk. 


mk. 21720,96 


Członków przeszło z r. 1877 na rok 1878 97; w roku 1878 przybyło 18, ubyło 


8 członków, przeszło zatem na rok 1879 — 115 członków. 


Konstanty Smoczyński, 
dyrektor, 


Józef Staniszewski, 


(251) 
Banku. 
P. Budolt, 


kontroler, podskarbi. 


W niedzielę 9. marca o godz. 5 
po obiedzie odbędzie się w Kiążu w 
lokalu naszym 


Walne Zebranie 
kasy Oszczęd. i Pożyczki. 


Na porządku dziennym: 
1. Sprawozdania z rocan. zarządu kasy, 
2. Pokwitowanie Zarządu z rachunków. 
3. Obór komisyi rewizyjnej. 
4 
5. 


. Obór do Rady Nadzorczej. 
a Wnioski, 

Kasa Oszezędności 1 Pożyczki 
w Xlążu Zap. Sp. 
Rada Nadzorcza. 
(258) Ks. A. Zmura, Prezes. 


3 Węgle 


kamienne z najlepszych kopalni poleca ea- 
lemi wagonami, jako też ezęściowo po 
nador umiarkowanych cenach. 


M. Pziegiecki 


Moscian. 


| (1028) 


letniego wkrótce 
(254) 
to -powabne małe 


Ubiory gotowa od 15 tal. 
Rewarendy od . . . . 15 tal. W PARYŻU. 
Paletoty zimowe od . . 12 tal, 
Marynarki, surduty i fraki od 8 tal. 
Szlafroki cd . , 7 tal, 
Spodnie zimowa od. . . 47), tal, 
Kamizelki od , -Lje tal, 
Ubiory dla studentów od Tja tal. 
Futra, krawatki i bieliznę, 

Stare -ftra przerabia się i zamie- k 
mia na nowe. (1307) TOK 

Dla dam Odiedliterh Się Stan. Szlachoie 1 Obywatelom po. 


wszelkie roboty z włosów wykonuję 

rzetelnie i po cenach nmazrkowanych. 

Warkocze w każdym kolorze farbuję 

trwale. Gotowe roboty z włosów 

na składzie. (18) 

Maryanna Plewkiewicz, 
Gołębia ulica nr. 3. 


w Gnieźnie. 


Dr. Wieczorek 


g Ż lekarz praktyczny. 


255 


leca cią do wykonywania wszelkich | 
robót malarskich oraz tapetowa- M| 

|| nia pokoi itp. — Wszolkie roboty w 
zakres mego zawodu wchodzące Wy: 


konuję clogancko po cenach umiar 
Z uszanowaniem 


Sieczkarnie, wagi decimalue, pługi, 
smarowidło do wozów, odlładnie, ra- 
dliee i płozy, żelazo kute í walcowane, 
szyny kolejowe na Delki do budowli, 
gwożdzie Urótowe, łańcuchy itp. polece 
po jak najtańszych cenach (20) 

T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 


Jodnę milę od Poznania jest zemin, 
w obazarza 120 mórg, bądź ta w całości 
lab w częściach, wraz z łąkami i torfi- 
skami do nabyciu. Bliższa wiad, u wła- 
ściciela tego gruntu Józefa Walenczaka 
w Poznaniu przy poczcie. (202) 
TE Sulojowo, 8. września 1878, 

Drogi Panie Grünberg! 

Nasemprzód dziękuję Oi potrzykroć razy 
za wyleczenie mnio z tasiemca, któregom 
miał wożo już lut 15, a różne środki w tym 
celu ple mi nia pomogły. Na radę i roż- 
kaz Poński wypołniłom wszystko podług 

rzepieu i dziękują Panu, Pania Grinbosg, 
eé mnie bez żadnoj szkody na zdrowiu od 
togo złego uwolnił. 

Z podziękowaniem 
A. Błaszyłc, 
gospod. w Sulejowie p Czempin, 
powiat śremski. 


WĘGLE 


po B marki beczkę, po § sgr. szefel 
aprzadajo (181) 
Skład węgli „Ula“, 


przy Garbaraeh nr. 48. 


Skład skór „Ula“ 


ulica Ślusarska nr, 8 
odebrał nową przesylkę podeszew, laków 
i ważetu, i poleca się względom mejstrów 
szowskich, 


Skład łokciowy „Ula“ 


ulica Butelska nr. 6 
nowo zaopatrzony w dobry towar 
się swym odbiorcom, 


polota 
(182) 


W niżej podpisanej księgarni wyjdzie w 
piecwazych dniach marca r. b, 


Jubifiums Büchlein 


bei Gelegenheit des vom Heil. Vater Leo 
XHI. eof Monate Maerz, April, Mai 1879 
ausgeschrieLenen allgemeinen Jubiläuma- 
Ablasseg für dio katholischen Christen der 
Erzdiöcesie Gnesen-Posen verfasst von 
Bronisleus Janke, 
Dom-Vikar zu Poden, 
48 Seiten ın 8vo. Prejs 20 Pip. 
N. Kamieński i Spółka 


w Poznaniu (Bazar), 


Magiel 
mało używana jest tonio do nabycia u 
A. Gablikowskiego, 
Półwiejska ulica nr. 32 w sklepie. 
Teatr polski w Poznaniu. 
Dziś, wa wtorek 
Artykul 264, 
komedya w 5 aktach 
przez Kazimierza Zalewskiego. 


Początek o godzinie 7. 


(234) 


(Dodatek). 


Wtorek, 


ma nawet żadnej nadziei, aby komisya jaż w 
krótkim czasie, mogła dojść do Jakich pozytyw- 
nych rezultatów. Członkowie komisyi przysposo- 
hieni są jnż na ko, że będą musieli dłuższy czas 
pozostać w Moskwie. Wedla dotychczasowych ba- 
dań kotwispi, środki zarządzone przez władze 100- 
skiewskie przeciw zarezie, są zupełnie nie wy- 
starczające. Austryaccy członkowie komisyi byli 
jeszcze 25. z. m. rana w Carycynie, i mieli spo- 
sobność zbadania jednego przypadku zarazy. 

W oóż się w obec tej depeszy obrócą tyle 
razy powtarzane zapomnienia włądz moskiewskich, 
2e zaraza od dawna znikła już z Wetlianki, i 
innych stannie kozackich bez śladn, a w Carycy- 
nie nigdy jej nia było? 

— Nie ulega juž najmniejszej wątpliwości, że 
nihiliści zamordowali gubernatora charkowskiego 
księcia Krapotkina, gdyż w wydanej umyślnie 
w tym celu odezwie, przechwalają się z tego 
morderczego czynu. A ża i w innych stronach 
oaratwa nia dzieje się lepiej, dowodzi wiadomość 
o walce z nihilistami, jaka zaszła w Kijowie 24. 
z. mM, 8 o której tak piszą do „Czasu*: 

Policya zawiadomiona, że w dwóch miejscach 
na ulicy Mało- Włodzimirskiej i Ritarskiej mają 
się odbyć narady nibilistów, którzy skorzystać 
chcieli z ostatniego dnia karnawału, umieściła 
w poblizkich domach po jednej kompanii wojska 
a Żandarmi weszli do lokalu, w którym odbywała 
się narada. Na Mało- Włodzimirskiej ulicy nara- 
dzało się szesnastu nibilistów, między którymi 
cztery kobiety. 

W chwili, w której wszedł pierwszy Żandarm, 
padł strzał rewolwerowy; kula ugodziła žandar- 
ma w pierś, lecz: odbiła sią o stalową koszulę, a 
rykoszete trafiła w noa i żandarm padł na 
miejscu nieżywy; był ozdobiony krzyżem św. Je- 
1zego i brał udział w obronie Szypki. Wtedy 
żandarmi dali ognia, na który odpowiedziano 
strzałami rewolwerowemni. Razem padło przeszło 
sto strzałów; pięciu spiskowców i kilkunastu żan- 
darmów jest rannych. Wojsko otoczyło dom i 
w końcu zabrano wszystkich spiskowców podobno 
z wyjątkiem czterech, którzy podczas walki zdo- 
tali urigc.—Schwytano papiery. Spiskowcy, którzy 
nie są studentami, nie chcieli dotąd wyjawić 
swych nazwisk, 

Na Ritarskiej ulicy zastano tylko czterech api- 
skowców, którzy przecież także bronili się. Cały 
wypadek nia małe sprawił ta wrażeme, a wiolkie 
w sfecach rządowych niezadowolenie, a to podo- 
boo dla tego, iż zapewniano w Petersburga, že 
nihilistów w Kujowie wcale nie ma. 


Anuglla. Izba przyznała rządowi 30 milionów 
mrk, kredytu, dla prowadzenia dalszej wojny z 
Zuluzami, jednogłośnie, ate po dłuższych rozpra- 
wach, w których rząd nie jeden nia miły usły- 
szał zarzut, Minister wojny zapytany oświadczył, 
że dotychczas wysłano okrętami na Przylądek 
Dobrej Nadziei 8 do 9 tysięcy wojska, 18 set 
koni, 18 dział i 275 wozów. Oałe niebazpieczeń- 
stwo w tem, by pomoc ta nie przybyła miejsco- 
wym wojskom angielskim za późno, gdyż jak 
wiemy, podróż trwa morzem 4 tygodnie. 


Rzym. Ojciec św. odprawił w zeszły piątek 
kansystorz, na którym mianował patryarchę dla 
Antyochii i Babilonii, jako też kilku Biskupów 
dla Włoch, Hiszpanii, Niemiec i Węgier. 

Mówią, że z powodu ustępu mowy Ojca éw. do 
dzieanikarzy katolickich, w którym wskazuje na 
konieczność przywrócenia Kościołowi świeckiej 
władzy, rządy francuzki i niemiecki kazały wy- 
razić Ojcu św. ubolewanie swoja. Wiadomość ta 
jest może tylko objawem serdecznego Życzenia 
pism liberalnych, któreby chciały, ażeby rządy 
przepisywały Ojcu św. co i jak mówić mu wolno. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań, 3. marca, Wczoraj zakończyły się na sali 
Bazarówej sławna wykłady dwóch profesorów Jagiel- 
lońskiej Wszechnicy. Po godzinie 8 na tejło sali 
zasiadło około 300 osób pań i panów z miasta i z 
prówincyi do wspólnej kolacyi, aby uczcić p. hr. Tar- 
nowskiego wraz z jego Żoną z domu hr. Branieką, i 
dr. Bobrzyński. Pierwszy toast wzniśsł p. Adam 
Żółtowski na uczczenie gości, na to odpowiedział 
toastem hr. Tarnowski na cześć posłów, ducho- 
wieństwa, na powadzemo ludu i nadziejo młodzieży 
polskiej, Ks. prat. Likowski wzniósł toastna cześć 
Akademii Jagiellońskiej, na co odpowiedział pan dr. 


Dodatek do Orędo 


Bobrzyński koastem na cześć Towarzystwa Przy- 
jociół Nauk w Pozraniu, Następnie podniósł toast 
hr. Cieszkowski na cześć hr. Tarnowskiej; dalej 
mówili poseł p. dr. Henryk Sznman w imieniu po- 
słów, poseł p. dr. Nifgolewski i p. Stefan Co- 
gielski. 


Całe towarzystwo bawiło się jak najprzyjemuiej | 


aż do 12 w nocy, a szanowni łoście krakowscy wy- 
wiozą z miasta naszego z pewnością silne przekona- 
nia: jakeśmy my im tu byli radzi. 

— * W miejsce wylosowanych członków Dozoru 
kościelnego i Reprezentacyi parafii tutej- 
szej św. Marcina w Poznaniu wybrano na doiu 
27. lutego r. b. 

A) na członków Dozoru kościelnego: 

1. P, Gzntrowicza Juliana. 2. P, Krysiewicza Jana, 
3. P. Lokszyckiego Mioczysława. 4. P. Sikorskiego 
Nepomucena. 5. Wężyka Teodora, 

B) na członków Reprozentacyi parafialnej: 
1. P. Bieńkowskiogo Maksymiliana. 2. P, Brojer- 
skiogo Karóla. 3. P. Gryskę Jana. 4. P. dr. Ko- 
szutskiega Józefa. 5. P. Osuszkiewicza Teodora. 6. 
P. Pilauma Józefa. 7. P. Rybaczyńskiego Wojciecha, 
8. P. Skokalskiego Józefa, 9. P. Spechta Jana, 10. 
P. Witkowskiego Jans. 11. P, Baara Józefa, 12. 
P. Barczyńskiego Wincentego. 13. P. Baumgirtorea 
Toodora. 14. P. Przychodzkiego Józefa. 15, Sko 
czyńskiego Wincentego. o 


-—- * Teatr połski. Liczne zastępy publiczności 
zapełniły teatr nasz w trzech ostatnich wieczorach, 
przypatrując się z upodobaniem grze artystów, któ- 
rzy z największą starannością z ról swych się wy- 
wiązywali. Nie damy tutaj ceeny z przedstawieniu 
każdego wieczora z osobna; na to bowiem szczupło 
ramy naszego pisma nie pozwalają, powiemy tylko, 
że wykonanie pod każdym względem przynosiła za- 
szczyt naszej dyrokeyi i rełyseryi. Panowie Doro- 
Szyński i Linkowski bawili zebranych widzów 
grą wyborną, pełną humoru i wrodzonego dowcipu; 
pan Kucyan charaktorystycznie role oddał z nale- 
żłytem zrozumieniem, a p. Hierowski ze zwykłem grał 
ciopłom. Panie Linkowska, Bieńkowska i Knapczyń- 
ska odtwarzały bardzo sympatyczne i wierne postacie, 
a panie Doroszyńska i Schurr or dźwięcznym 
śpiewem i grą dobrą do uprzyjemnienia wieczoru 
wiele się przyczyniły. Niemniej zasłogują na uznanie 
pp. Rzecznik i Skirmunt, którzy zawszo role swo od- 
dają starannie i z dokładnością. Cały personał grał 
wyśmienicie, a publiczność wynagradzała co chwila 
artystów oklaskami hucznemi, a nieraz głośnem wo- 
łaniem. Obrazy żywe, które widzieliśmy wczoraj na 
geenie naszej, podobały się wszystkim i jak najlepsze 
zrobiły wrałenie, "co powiedzieć musimy również o 
tańcach, które pod umiejętnem kierowmctwem p. Bo- 
rawskaego i panny Kaczmarskiej burzą oklasków wy 
wołały. 

Cieszymy się, łe dyrekcyi choć w części wynagra- 
dzą się straty poniesione, a sądzimy, że wieczorów, 
kasę toatralną zasilających, mieć będziomy jes«cza 
wiele, 

Dziś w poniedziałek: Artykuł 264, komedya w 
$ciu aktach, przez Kaź, Zalewskiego, uwieńczona pier- 
wszą nagrodą na konkursie Lwowskim Imienia Aleka. 
hr. Fredry, r. 1878. Jutro, we wtorek opera naro- 
dowa Moniuszki: Halka; pierwszy występ tenorzy- 
sty p. Compit, Przedstawienia codzienne odbywać 
się będą o godzinie siódmój. 

— *P. Laurentowski z Kościana, po odsio- 
dzeniu 8 miesięcy więziema wa Wschowie, na któro 
Skazany został w znanej srrawie o zamknięcie cmon- 
tarza w Kościanie, powrócił do domu i rodziny dnia 
16. z. m. 


— * w zeszłą niedzielę 23. z, m.  «czorom 
utenął przewołąc się przez Wartą nauc. ciol Wy- 
szomirski z Radojowa, Przy wielkim wichrze spadł 
przypadkiem żagiel. i upadając powalił Wyszowir- 
skiego i towarzysza jego, z którym się za rękę trzy- 
mał, w wodę. Towarzysz młodszy i lżej ubrany ura- 
tował się pływając. 


— * W Rozdrałewie i Roszkach, powiecie 
krotoszyńskim, zawakowały 2 posady akuszerek, Wy- 
cgzaminowane kandydatki powinny się przy prze- 
słaniu świadectw zgłosić do urzędu radzey ziemiań- 
skiego, 

— * Pożary. W nocy z 23. na 24. z. m. spa- 
lila się w Łobozach pod Inowrocławiem stodoła 
gospodarza Wojciecha Grześkowiaka. Gdyby ognia ry- 
chło nie dostrzeżono, byłoby się całe gospodarstwo 
spaliło. Jaka podejrzanego o podpalenie aresztowana 
wyrobnika Kaczmarka. W nocy z 17. na 18. z. m. 
spaliła się w Otocznie pod Strzałkowem napci- 
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niona zbożem stodoła gospodarza  Orchowskiego, 
który nie był, jak sią to zwykla poriędzy naszymi 
gospodarzami zdarza, zabezpieczony 3 stracił caly 
swój zasiew i zapas paszy. Tejła nocy squliła sią 
w Chwałkowicac' pod Strzałkowem owczarnia 
dominialna razem z 89 owcami. 


— * W okręgu strzałkowskim wakują nastopu- 
jące katołickio posady nauczycielskie: w Skurbo- 
szewie posadą nauczyciela i organisty od 1. lipca 
r.2, w Sokolnikach i Samarzewie od 1. 
kwietnia b. r. 


— * W powiecie wschowskim nkarano w osta- 
tnich czasach z jakie 20 osób, które się dopuściły 
obrazy majestatu, i można było przypuścić, że już 
podobno przestępstwa zachodzić więcoj nie będą, gdy 
znowu jakiś żebrak, zwący się sam Franka, i twior- 
dzący, że pochodzi z Góry na Szląsku i ża jost do- 
karzem, rozmyślnie, gdy mu odmówiono jałmużny, 
dopuścił sią obrazy majoatatu, byle tylko znaleść 
przytułok, choćby w więzieniu. I woli jego stało się 
zadość. 


— * Germanizacym w szkołach W. Ks. Poznań- 
skiego. Do „Gormanii” piszą: Pewien inspoltor po 
wiatowy przybywa na rewizgą do szkoły i stawia 
chłopcu pytanie: Wo lobt dor Hiring. Chłopiec ode 
powiada: Im Wasser. Na to rewizor: Dimlack! (głu 
pcze) Im Moma! Wiedorliole (powtórz to), Chłopiec 
przestraszony odpowiada: Diimlack! Im Msera! Wie- 
derhole! Rewizor: Was? Dumlack? Em Mecre— wio- 
derhołe ! Ch!topiec odpowiada znowu: Was ? Dimlack 
Im Meere] Wiederholo! Nowoczesny rowizor zwrócił 
sią tedy do nauczyciela i rzekł: Ten chłopiec mówi 
na mnie przecież Damlack? Nauczyciel wadrygnął ra- 
mionami i odparł: „Chłopiec odpowiada właśnie to, 
co mu powiedziano". Taki to jest postęp w niemio- 
ckim języku. 

— * W parafii Staro-Kiszewskiój w Prusach Za” 
chodnich okradziono, jak donosi „Pielgrzym“, w nooy 
z soboty um niedzielą tamtejszy kościół. Złodziej za- 
kradł się do zakrystyi i motyką kopacza po części 
rozbił dno skrzynki, w którój się znajdowały pionią- 
dze brackie. Wziął 45 marok, które w odpust św, 
Walentego wpłynęły za ofiarki i pieniądzo za skła» 
dek byłego roku, możo 24 marki 1 potom tak był 
obeznany 2 miejscowością, iż wiedział, ża skarbonka, 
obojmująca pieniądzo z talerzyka na ozdobę obrazu, 
znajdującego się w miezamkniętej szufladzie, tam 
gdzie kielichy stoją i tę skarbonkę z 12 markami 
także zabrał. 


— * Polski dom schronienia w Berlinie „Przy- 
tuliska* (Holzmarkstr. 41). Sprawozdanie stowarzy” 
szenia za r. 1878. Zakład ten utworzony w Borlima 
dnia 15. stycznia 1877, ma na celu wspierana nie- 
zamożnych rodakow przybywających do Berlina dla 
szukania pracy, przez udziolenie im przytułku, rady 
i wszolkiej innej pomocy, uznanej przoz zarząd ga 
potrzebną i możliwą, aby zapobiejz ptoszeniu o jał= 
mużną po towarzystwach i domach polskich, lub 
obcych. 

Doświadczenie wykazało już użyteczność tego zA- 
kładu, ponieważ niezamożni rodacy, przybywający do 
Berlina, zamiast tu popaść w nędzę i okryć może 
imię swoja hańbą, mogą znaleść opiokę w stowarzy= 
szeniu „Przytuliska”, udając się o takowe do dolego= 
wanych okręgowych członków, wyznaczonych w 
tym colu. 

Czynności „Przytuliska”, które dotąd dla szezu= 
płych jego dochodów, na małe tylko kwoty ograni= 
czać się muszą, będą mogły z czasem, kiedy mu wro- 
dzona narodowi naszemu szlachetna hojność dostarczyć 
raczy Środków do zbawiennego rozwoju tej działal- 
ności, obfitsze wydać owoce, I 

Członkiem „Przytuliska* może być każdy Polak, 
czy to mieszkający w Borlinie, czy gdziokolwiek, na- 
wet zagranicą, który zobowiąże się do płacenia mie- 
sięcznoj składki przynajmniej 25 fenygów. 

Z dochodów swoich utrzymuje stowarzyszonie g0- 
spodę, w Berlinie przy ulicy Holamarkst. 41, 
w pomieszkaniu pani Cwikowskiej. 

Kto z tego zakładu chce korzystać winien mieć 
papiery legitymacyjne w porządku i zgłosić się na 
miejscu do gospodyni, która dalszych objaśnień udzieli, 
lub do delegowanych okręgowych. 

„Przjtulisko* daje przybyłym wędrownym przez 
dni kilka, bezpłatnie nocleg; a prócz tego, jośli za» 
rząd za konieczne i możobne uzna, pożywienie, bio- 
Jiznę, odzienie, bilet koloi na podróż z powrotem do 
kraju itp. 4 

Z końcem roku 1878 stowarzyszenio liczyło 67 
członków, tj, 43 czynnych, 24 honorowych, pomięd 
nimi mamy zaszczyt liczyć jako członków nowo umie= 


| 


szczonych w albumie: panią Joannę Radziszewską, pp. 
Faustyna Mościckiego, Hipolita Łysakowskiego, Wła- 
dysława Maciejowskiego, Józefa Minela, wszystkich z 
Krasnostawu, gub. lubelskiej; Władysława Renmbal- 
skiego, 2 Garwohna, gub, siedleckiej; Józefa hr. 
Skarbka 2 Osięciny, gub. warszawskiej; księdza Wa- 
wrzyniaka i p. Hipolita Grabowskiego z $romu i 2unych. 
Prócz tego wspomogli kasę „Przytuliska* datkami 
nadzwyczajnewi pp major bb, wojsk polskich K. For- 
ster, Podlaski, D, Erich w Borlinie, Władysław 
itreneky z Królestwa; Towarzystwo przemysłowców 
polskich w Śremie itd, za co wszystkim dawcom tak 
chetnie do dobra stowarzyszema naszego się przy- 
czyniającym niniejszem Zarząd składa serdeczne po- 
dzięki; zaś p. Edwardowi Bulińskiemu, rzecznikowi z 
Kraanostawu, gub. lubelskiej, należy się tu wymienić 
ogólnie potwierdzone uznanie jego szlachetnych za- 
lug, przyczyniających sią do rozwoju tegoż stowa- 
rzyszyszenia, a my osobno jeszcze zasyłamy mu sor- 
daczne Bóg zapłać. 

Dochodu miała kasa stowarzyszenia w r. 1878 
1) przeniesienie przewyżki z r. 1877 110 m. 90 fen. 
2) z pierwszego obchodu rocznicy 116 m. 20 fon. 
3) z miesięcznych składek członków 15 rubli, 220 m, 
5 fon. 4) z miesięcznych składek towarzystw polskich 
w Berlinie 81 w. 62 fen. 5) z datków nadzwyczaj- 
nych 25 m. 50 fen, ogółem 15 rubli, 554 m. 
27 ten. 

Rozohodu: 1) oa druk, oprawę ustaw itp. 25 
marek, 2) wydatki na pierwszą rocznicę 43 m. 88 
fen. 8) komornh za lokal Przytubska 132 m, 4) 
„2a śniadania 10 m. 70 fen, 5) za obiady 20 mrk 
6) za wieczerza 1 m. 60 fen, 7) za wypranie bie- 
limy 2 m. 8) za podróże (powrót do kraju) 89 m. 
10 fen, 9) kupno obuwia, koszul i nadzwyczajne 
wsparcia 19 m. 60 feb. 10) porto pocztowe i ma- 
teryał piśmienny 19 m. 46 fon, 11) zadatek za salę 
na drugą rocznicą 10 m. Ogółem 378 marek 24 
fenygów. 

ETIP * 

Dochodu: 15 rubli, 554 m. 27 fen, Rozchodu: 
373 m. 24 fen, Pozostaje stan kasy na r. 1879 
15 rubli, 181 m. 8 fon. 

Dano przytułek w lokalu „Przytuliska* 48 roda- 
kom, za wszystkich części Polski, a mianowicie, z 
Prus 28, z Królestwa Polskiego 12, z Austryi 8; 
przez 170 mocy; śniadań udzielono 170, obiadów 
125, wieczerzy B. Prócz tego wysłano koleją do 
kraju osób 17. Kilku rodakom sprawiono bieliznę 
i obuwie, a jednemu udzielono wyjątkowym sposobem 
wsparcie w pieniądzach na zakupienie paszportu. 

Zgłoszenia się na członków jako i wszelkie datki, 
tak pieniężne jak odzieria, bielizny itp. mależy odsy- 
łać na ręco skarbnika stowarzyszenia, za które sto- 
warzyszeme zawsze kwituje z podpisem prezesa, skar- 
luika i pieczęcią stowarzyszenia, o które to prosi 
zarząd atowerzyszenia uprzejmie, tak osoby prywatne 
jak i towarzystwa. 

Dotychczasowy skarbnik p. W. Poszwiński, który 
x wielkiem poświęceniem i zaszczytoą repularnością 
połnił obowiązki, zmuszony jest, z powodn zmiany 
pozycji do złożenia tego urzędu z końcem roku 1878. 
Adres jego następcy wymieniony jest poniżej w skła- 
dzie nowego zarządu wybranego 6. lutego 1879. 

Zarząd „Przytułiska* na rok 1879. 

Patron Karól Forster. Przewodniczący N. Cy- 
bulski, Holemarktstr, 41, Skarbnik W. Zieliński, 
Moabit- Werfłstr. 4. Sekretarz H. Lemanowicz, 
Joscphsty. 12. 

Delegaci okręgowi 1) J. Fandróy, Gr, 
Iamburgerstr. 11. 2) J. Klosa, Francosischestr. 
61/62. 3) P. Malaczawski, Ritterstr. 118. 4) 
E. Martyn, Brictzersir. 4. 5) F. Schulc, 
Karlsir. 10. 6) A. Wikary, Konigin-dugustastr. 
24. 7) J. Wikary, Memelerstr. 28. 8) J. Ja- 
rąbski, Mauersty, 44. 

Berlin, dnia 20, lutego 1879. 


— * Submisys, Magistrat tutejszy rozpisał sub- 
misą na dostawę materyałów piśmiennych dla za- 
rządu miejskiego na lat 3 1 to od 1. kwietnia b. r. 
do 1. kwietnia 1882 r, a do składania ofert na- 
znaczył termin na 8. marca b. r. do 12 godziny w 
południe. Oferty należy oddawać na Ratuszu w po- 
koju pod nr. 11, gdzie i warunki dostawy przejrzeć 
można w godzinach służbowych, 

— Dyrekcya tutejszych wodociągów ogłasza ter- 
min submisyjny na 19. b. m. 5 po południu, celem 
poruczenia najmniej żądającemu dostawy 750 tysięcy 
kilegr. najlepszego gatunku węgli do maszyny paro- 
wej potrzebnych przez rok I od 1. kwietnia b. r. 
do 81. marca 1880 r. Oferty składać należy w bu- 
rza dyrekcji wodociągów, gdzie i warunki przejrzeć 
można, 


— * Z listów zastawnych Nowego Ziemstwa 
kradytowego W. Księstwa wypowiedziała Król. Dy- 
rekcya pod dniem 18. grudnia 1878 następujące: 
Serya V à 500 tal. = 1500 mr. Nr. 22. 30. 


5. 909. 929. 953. 

1201. 1203. 1235. 

1500. 1587. 1752. 

1991 2097. 2151. 

25386. 2876. 2704. 

2932. 2962. 2976. 

3205. 3631. 3660. 3737. 

3801. 4161. 4188. 4228. 

4292. 4458. 4481. 4516. 

4547. 4830. 4996. 50u2. 

5049. 5428. 5452. 5521 

5568. 5782. 5874. 5875. 

6054 6481 6481. 6637. 
6686 


Następujące książki mamy na sprzedaż 
po zniżonych cenach: 


Listownik. Książka podręczna zawierająca naukę 
pisania listów 1 wzory vejużywańszych listów, zachodzą- 
cych w życiu. Cona 2,25 mk. 

Książeczka do nabożeństwa dia mlodzieży ozdobiona 
licznemi obrazkami zam. 70 fon. 60 fen 

Historya polska mała dla dzieci z obrazkami zam. 
40 fen. 30 fon 

© Kościuszce zamiast 30 fen. 20 fen. 

Medalio! Sławne i zasłużona Polki i sławni Po- 
Jacy i królowie zam 1,50 mk. 1 mk. 

Robinson 60 fon 

Zasady Wiary św. Raytsko-katolickiej w obrazkach 
czyli Katochizm obrazkowy zam. 8 mk. tylko © mk. 

Wykład nauk katechizmowych dla użytku domowego 
pa ka. A. Tłoczyńskiego, wikaryusza od tamu. 

oszyt 20 fen. 

Kto nam nadośle w znaczkach pocztowych pieniądze 
na żądane książki, temu odwrotną pocztą frenko takowa 
prześlemy Kto wszystkie razom zakupi, jeszcze taniej 
może je dostać. 


Ekspedycya „Orędownika'. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 3. marca 


Ceny ustanowione przez atowa-|| piekn, | Grodu | wośled 
rzyazonie kupiec! o. mrk. ten. mrk. fan. OE. fan. 
Pasenicy . EW: 855 | 7]70| 7]30 
Zyta . . 5/75 | 5/35] 5|25 
Jęczmienia . - 6 |40 5,50 535 
Owa TA 6/30] 5/60] 5|10 
Grochu do gotowania 6/30 | 6/20] 6/10 
- ne paszę . - 5/50] 5/40] 5|30 
Rzcpik zimowy . —|-|-|-|-|- 
DE F A -|-|-|-| -|- 
Wyki - |=-||-|- -j= 
Kartafie 2|— | 1)80| 1|70 
Łubin żółty 4|20 | 4|—| 3/30 
niobicski 3/40 | 8js0| 3|— 
Koniczyny czerwonej 41 | — | 86 — | 30 |-—- 
białej 55 | — | 48| — | 30| — 

Tatarki . = "NEI EE 
Boba - - 121. |zlzl=l-|=|- 
Soczowicy 221. [=J>|=|=|=|= 
Ue ....... |-|-|-|-|-|= 
Siana . $ -|-|-|-|-|= 


Okowita (r beczką) za 100 litrów po 100%, Tral 
Wypowiedziano 30,000 litrów cena wypowied. 48,30 mk, 
ns marzec 48,30 mk., kwiecień 40,20 mk, maj 50,00 mk., 
kwiecień-maj 49,60 mk., czecwieć 50,70 mk, lipice 51,40 
marek, 

Okowita w miejscu (baz boczki) 00,00 mk. 


Kapitały, z dnia ]. marca. 


Poznańskie listy zastawne . . . . . 95,50. 
Poznańskie listy rontowe 96,50. 
Austrgjackie banknoty . - 174,90. 
Rosyjskie banknoty 198,50. 


Wrocław, 1. marca. (Ceny targowe miejskie.) 


poślednim tylko towarze były na targu. Z pierwszego 
gatunku bydła zdołano sprzedać kilka tylko szbub, 
których cena chwiała się pomiędzy 38—51 mk. per 
100 funt. wagi mięsa. Nierogaciznę wiejską 
sprzedano tylko zwolna, rosyjską nawet nie zupełnie, 
a pierwsza usięgała 43—45, druga 38—383 mk, por 
100 funt. wagi mięsa. — Qielęta osięgały wpra- 
wdzie z powodu małego dowozu nioco lepsze ceny 
niż w poniedziałek (40—55 fen, per 1 funt mięsa), 
lacz i tu interes był bardzo ociężały, — Skopy 
tak mało były żądano, że ceny normującej podnć nie 
podobna, 


Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
3. marea w Pleszewie; d. 4. w Kobylinia, Myrstacio, Pia- 
skach, Zaniomyślu, Stęszowie; dnia 5. w Kamionnio, De- 
sznie, Witkowie; duia 6. w Górce Mioja., Sierakowie, Ro- 
gowie; dn 7. w Kępnie, Łopionnie; dnia 10. w Pile; dn. 
11. w Międzychodzio, Dubinio, Grodzisku, Kurniku, Ro- 
goźnie, Ostrzeszowie, Gołańczy, Pile; dnia 12. w Kościa- 
nio, Miłosławiu, Wronkach; dnia 13. w Babimoście, Kro- 
toszynia, Nowymtomyślu, Poniocu, Rydzynie, Wysoca; d. 
18. w Odolanowie, Bledzewie, Gostyniu, Grabowie, Pod- 
zamczu, Lwówku, Pogorzeli, Śremie. Środzie, Żorkawie, 
Czarnkowie, Fordonie, Gębicach, Gniowkowio, Łoknio, 
Ry narzowie. 


9 ECO A CZEK | 


-* Mamy na sprzodaż: Kucharka polska 
miejska i wiejska zawierająca kilka aot przepisów kuchar- 
skich dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na ta- 
nio a swączuo przyrządzania rozmaitych potraw. Ułożonu 
przez T. Wiśniewakiego, kucharza. Cena ze względu na 
ciężkie cznay jest nader uminckowana, gdyż wynosi tylko 
70 fen. a 55 fcn., za oprawną książką wraz z portow. 
Dla oszczędzenia kosztów najlepiej posyłać nalożytość w 
maczkach pocztowych 

— Przewodnik do pisania listów miłosnych oraz 
gozgch się ożonienia 1 zamął pójścia. Ułażył Winconty 
|. Cena 50 fon 


Ekspedycya „Orędownika* Poznań. 


Ostatnie wiadomości. 


— 7 Londynu donoszą, że na Przylądku Do- 
brej Nadziei położenie wojsk angielskich jest za- 
dowalniające. Pułkownik Buller zrobił wycieczkę 
i spalił Bangulnssini. Anglicy chcieli przejść 
rzekę Zubu, ale z powodu ulewnych deszczów 
przejście jej była niepodobne, i dla tego odstą- 
pili od uderzenia na miasto Natal. 

— „Iimes“ pisze, że Francya zgodziła się, 
aby razem z Anglią zażądać od Khediwy, F 
złożył z urzędn Nubara baszę. 

— Wicekról Indyi otrzymał 26. zm. od Ja- 
kuba chana wiadomość, że Szir Ali umarł. Ja- 
kub chan Życzy sobie także przywrócenia po- 
koju. 

-- W Madrycie zanosi się na zmianę mini- 
sterstwa z tego powoda, że ministerstwo nie 
chce się zgodzić na uchwalenie pieniędzy dla 
wyspy Kuby. 

— Z Astrachanu donosi jenerał Loris Meli- 
ków pod dmem 2. bm., że ani w gubernii astra- 
cbańskiej, ani między Kirgizami nie było wypad- 
ku śmierci na dżumę. Cieplota dochodzi tam do 
8 stopni. Przez Wołgę przejeżdzają pod Astra- 
chanem na łodziach. Dalej donosi, że wa wsi 
Starsyskoje spalone wszystkie domy, w których 
leżeli chorzy ua dżumę, ludność zachowała się 
przytem spokojnie. 

— Z Qarogrodu piszą. że a Czadaldija ruszy- 
ły wojska tureckie do Adrianopolu, dokąd wy- 
słano także korpus żandarmów, składający się 
z 2500 ludzi. 


[W markach i fanygach za 
100 kilogramów 
poku. | sredu. | posled. 
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Stała ceny ustanowione przes 
deputaczą targową 


Peronica biała 


łólta . 15|10 | 16)70] 14| 10 
Żyto . -.  - o. - . |11)j80 | 11] — | 10|50 
Jęczmień . . R 14j30 | 12| — | 11/20 
Owies . - - - - | 12 10|50| 8/80 
ina. e 15|10 | 14| = | 13) — 


Stałe ceny targowa ustanowione przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik. 


a a 0B2 [CTS 
Rzopik zimowy . . . - . | 28|75 | 28|— | 21| — 
Rzepik Jatowy . . || 28[75 | 21|50 | 20 
IRIRSSJA o dh 19|— |17|— | 15|— 
Śiemię lniane . - - 23 |50 | 23 |50 | 21| = 
Siemię konopna | 18| — | 16|— | 15 

— * Targ na bydło. Berli*, 24 «lego, Na 


sprzedaż wystawiona : 

158 sztuk bydła Tegatego, 680 sztuk nierogaci- 
zny, 446 sztuk cieląt 1 1570 sztuk skopów. 

W skutek nieustannego złego powietrza i małych 
bardzo potrzeb miejscowych był przebieg dzisiejszego 
małogu targu, mimo wielkiego dowozu, bardzo słaby. 
Bydło rogate i nierogacizna w średuim i 


Z Pesztu donoszą, że podług „Fremden- 
blatt" wybory do austryackiej Rady państwa od- 
będą się dopiero w jesieni. W Czechach nowe 
wybory rozpoczną się 5. września w gminach 
wiejskich, 13. września w miastach, a 15. w ku- 
ryi większych posiadłości. Prawdopodobnie o tym 
czasie i w innych krajach Austryi wybory odby- 
wać się będą. Parlament nowy zbierze się za- 
tem dopiero w październiku. 

Cisphice, 3. marca. Dziś rano o pół do ósmaj 
dokopano się przy 13 metrach głębokości po- 
wierzchni wody środkowej, która ma 372 
stopni R. 

— Dwa walne zebrania odbywają się dzisiaj 
w naszem mieście: Walne zebranie centralnego 
Towarzystwa agronomicznego i Walne zehrania 
"Towarzystwa Pomocy Naukowej, które się roz- 
pocznie o godzinie 4. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu, 

(Za wszolkia niżej podane ogłoszenia i nadesłano ro- 
klamy, redskcya piama naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiedzialności). 
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